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jakiej sfery pochodzi, a jeszcze jak się 
uda, to się pod herb podszyje.

Coż się więc azieje?
Ludzie z ludu pochodzący depczę, 

unicestwiają demokracjęf^Sdmi.dzięki 
*\'uiej wyszli z c.einnoty i biedy, i te­

raz biednym i ciemny nr. .ojcem pogar­
dzają.

Trzeb? na to zwrócić uwagę, trze- 
'-"bsf^YH&Ieżć sposób1 wyjści'a"z tdj"głu­

piej sytuacji.
Ojciec, biedny robotnik, J .który , ze  

swojej krwawej pracy zdobył' się na 
wykształcenie syna czy córki, zasługu- 
je na najwyższy szacunek i cześć i 
taki jeden z drugim dureń powinien 
z. pokorą rodzicielskie stupy całować 
publicznie, przez wdzięczność.

Być synem robotnika,’ człowiekiem 
uczciwym i światłym, to zaszczyt, bo 
każdemu wiadomo, jakim trudem, 
dziś jeszcze, dziecko robotnicze, oku­
puje naukę. t u

Jed  nyfn zD sposODÓw, żeby fakich 
bal. unow oduczyć od zadzierania no­
sa i zapierania się rodziców, byłoby to, 
żety w dokumentach osobistych nad­
mieniać, źę,,tawj i taki jest synem 
robetr ika c.y rojnika di obnego. Niech 
się psiajucna nie wstyozi pracy swe­
go ojca koszLem której wybił się na 
stanowjsko.

Jednem  słowem trzeba koniecznie 
znalęść sposób na to, zeby synowie 
ludu pracującego, nie niszczyli dem o­
kracji, ;,l co dziwne, że np. Tntel gent 
ożeniony z. chłopką lub Lotką robot­
nika, iip.ie wstydzi się tego, e , „urzęd- 
nik“ ,i ijstór.y w młodości, św irie  , pasał, 
wstydzi się swojej żony, która z rów­
nej muxsfery t. j. z robt.niczej pocho­
dzi. UU U-' ' • M l .  3

ft \Yięć, robotnik po'ski, dziś musi 
bron!ć! ‘ demokracji nie przed t  zw. 
„burżujami", którzy mu pomogli dojść 
do on^j demol/racji, ale musi jej bro­
nić przed' głupotą własńych synów.

Popierajcie prasę
katolicko narodową.

Bok mija,  g d y  zaczął wychodzić 
w Bielsku „Młoay Narodowiec"  - Or­
gan Młodych,  Obozu Wielkiej  Polski 
w Bielsku na Ś ią sku C i e s z y ń s k i m — 
Zainteresowanie  się tym pismem 
now ym  dla "  Młodych  i narodowo 
myślących  Polaków było barazo  
wielkie po całej Polsce,  i zdoby ło  
Subiff w 'p ierwszym -r o k u . I s tn i en i a  
około 5 tys ięcy p ren u m e ra to ró w .
s .Zainteresowanie się „Młodym N a ­
rodowcem" tem większe,  że w pier ­
wszyzn roku  is tn ienia s konf  skowano 
go 3 razy,  co również  spotyka wszyst - 
k.e p ism# naro.apw.e, ale im więcej 
konfiskat ,  tem więcej p renum era to ­
rów pisma prz yn oszą  ki j^f iskaty  
„Młodego Narodowca" .  Apeluję do 
Szanownych Czyte ln ików „Młodego 
.Narodowca" a l e '  niech ten apel  me 
będzie g ro chem o ścianę rzuconym.  
Jednajc ie  nowych p re n u m e ra to ró w  
t e m u  n ow e m u pi smu i kolpoterów,  
niech będzie g łośnym .„Młody Na 

., rodowiec" po całej  Folsęe.
Pokażemy w szys tk im  że żyje w 

Polsce młodzież  narodowa,  nieugięta,  
mocna,  s ta ła  któr? nie u legnie  p o d ­
m u c h o m  wiat ru  lecącego „z góry"

A g d y  Szanowni 0zyte |nFcy z je­
d naj ą  dwa razy wi jće j  p r e n u m e r a ­
torów „Młodego Narodowca" to b ę ­
dzie w ychodził nie raz  w mięs iącu  
ale ^ razy,  znacznie^ powiększony 
j na  l e p szy m  Dapierze ■ regularnie .

Szanowni  Czyteln icy  „Młodego Na- 
. ro d o w ca "  życzę W a m  W eso ły ch  i 
Szczęś liwych Ś v u i ą t , n i e c h  D z ie ­
c iątko Jezu s  wam pobłogosławi  — 
pomyś lc ie ,o ,  tem, żeby | n a ,  przyszły 

j irok byłó- ze 30 tysięcy przenume-  
ra to ró w „Młodego Nar odo w,ca.

Popiera jc ie  prasę  katohckó-ńaro-  
'  dówą.  - > •- i - ■

J e s t ri;q pąrądoks, j le  pr wdziwy!

Kazimierz Gajeisoski ' Rychwału

Młodzj ezuwajciei
Niech żyje Wielka  Polska;.

. Wasz.  Czyte ln ik  
Andrzej Sionka.


